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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
"KRÓLESTWO P O L S K IE .

—  1J ada  k ró lew sk iego  M c x a n d r o w s k i e g o  u n iw e rs y te tu .  
Poda j e  do wiadomości :  i /  dnia dzis iejszego ną pos i edze ­
n iu  pub licz nem teg< z un i wer syte tu , o t r zymal i  za naj le-
pszc rozprawy w odpowiedzi  na temata  ogłoszone W p i ­
smach pub l i cznych  pod dn iem 15 l ipca r.  z. n agrody  i po 
c h w a ły ,  j ak  na s t ępu j e :

1) Za  rozprawy wypracowane z tema tu  zadanego przez 
w y d z i c i i  t e o l o g i c z n y , x.  Józef  P o d h i c l s k i , magi s te r  nauk  
i sżjtuk p i ę k n y c h ,  ze zgromadzenia  X X.  P i j a ró w ,  Jozafat 
Dziczków s l i i , uczeń t rzecio l etn i  tego/, w y d z i a łu ,  i Jan 
Bar tkowski  uczeń p ierwszole tni  wydz ia łu  prawa i a d m in i ­
s t racj i ,  -publiczna pochwałę .

2)  Za rozp rawę z tematu  zadanego p r zez  w y d z i a ł  
p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i , I l ippol i t  D i a m e n t ,  mag i s t e r  ob. 
prawa app l i c an t  sądowy,  medal  złoty większy.

3) Za rozprawę z tema tu  naznaczonego p rzez  w y d z i a ł  
l e k a r s k i , S. K ro n e n b e r g ,  p ią tole tni  uczeń tegoż wydzia­
ł u ,  medal  z ło ty większy.

Ą\ r ozprawy  ■wypracowane z iemalu zadanego p rzez  
w y d z i a ł  n a u k  i  s z t u k  p i ę k n y c h , H i e ronim  Bo b ko ws k i ,  
medal  z ło ty  w iększy ,  i Wincenty PruniewicW meda l  z ł o ­
t y  mniejszy ,  obidwa t rzecioletni  uczniowie tegoż wydz ia ­
ł u  zaś Jan Podhic l ski ,  d rugol etn i  uczeń wydzia łu  prawa 
i admini s t rac j i ,  publ i czną  pochwałę.

Ogłasza p rzy t em rada uniwe rsy te tu  temala do rozpraw 
na rok p r zysz ły  szkolny ] g f f  jak nas t ępu j e :

l 'j Z  w y d z i a ł u  t e o l o g i c z n e g o : n Nuni Ilono ri us Papa
in causa monothc-iisnii e r r aver i l  in fide ? u

2)  Z w y d z ia ł u  p r a w a  i a d m i n i s t r a c j i : >' O wpływie  
wszystkich rodzajów ban’..ów , na p r z em ys ł  narodowy i na 
k r e d y t  publ i czny,  ii ,

3) Z  w y d z ia łu - l e k a r s k i e g o  : » A) Środki  l eka r sk i e ,  
w k tórych p r t emaga  dzia ł anie  na sy s tems  l imfa tyczne ,  
w porządku właśc iwym opisać różnicę każdego w szcze­
gólności ,  ze względu na gatunkowy'  sposób skutkowania 
wystawić ora* wskazania i przeciwwskazani a tyczące się 
użycia każdego z wymienionych środków dokł adni e  ozna­
czyć.  u

‘ B) u Część mózgową i szyjową nerwu sympatycznego 
w ie lk i ego ,  czyli  sys tematu węzłowego wyrobi ć ,  t a k  co do 
rozga ł ęz i en i a ,  j ako  i związku z i nnem i  n e r w a m i ,  i op i ­
sać cały  p r epa ra t  w formie rozprawy.  «

4 )  Z  ~ \ v y  d z i a ł u  f i lo z o f i c zn e g o : A) » Zebrać  . o z n a c z y ć  
czyli  z a d e t e r m in o w a ć , ile być może znaczną  l i czbę  g - 
t unków skam ien i a łych  c ia ł  zwie r zęcych ,  a szczególniej  
musze l  i zwierzokrzewów k o pa ln y ch ,  w k t ó r a k o l w i e k  
wdztwie k ró l e s twa  Po lsk iego.  « . ,  ;

Śc is łe  opisanie  miejsca znal ez i en ia  każdego  p r z e dm  o- 
t u ,  i dodanie  naukowych  uwa g ,  j ak i e  okol i czności  znale_- 
zienia nas t ręczą ,  a mianowicie  gatunków ska l  , w v o y 
zna lez ione zo s t a ły ,  zastąpią  miejsce  formaJne)  r o zp r av y .  
Lubo  z każdej  okol icy Po lski  zebrane  pet ryf ikaty i owne  
nadają  nrawo do ubi egani a  się o wyznaczoną  nag rodę  , 
n ad mien i ć  j e dn ak  n ic  zawadzi ,  że j ak wiadomo wdztwa L u ­
be l sk i e ,  San domie r sk i e  i K rakowsk i e  najwięcej  może n a ­
s t r ę czy łyby  godnych  uwagi p r zedmiotów.  Zy.czyc należy^ 
aby zeb rane  skamien i a łośc i  w r a z  Z ga tunkami  s k a ł , 
k t ó r yc h  wrośn i ę te  zn a l e z ione  b y ł y ,  do opisu  onych  do-
ł ączone  zostały.  , ,

B )  n Rozeb rać  wszystkie  sposoby , Jakie dotąd  poda ­
no na rozwiązan ie  j eo ine t ryczne  równań stopnia  t rzeciego 
i c zwar tego ,  a za t rzymując  się p r z y  wy kre ś l en i ach  na j ­
pro s t szych i na j ł atwie j szych do wyko na n i a ,  przys tosować 
je do k i l k u  zagadn ień  z j eom e t r j i ,  między k to r emi  ma byc  
p r zynajmnie j  jedno w ła sne ' odp i su j ącego  na zadani e.  «

5)  Z  w y d z i a ł u  n a u k  i s z t u k  p ię k n y c h  : A)  Gdy  dz ie ­
ł a  w nowszych czasach w y d a n e ,  a mianowicie  h js to r j ą  
P ru s s  obe jmujące  ( j a k  np .  K o t z e b u e ,  Luka'S, Hen  nig,  
Voigt i i n n i )  w ie lk i e  rzucaj ą świat ło n a d z i e j e  InLewskie,  
zadani em j e s t  wydzia łu  po roz trzą śnj eniu  p ism h i s t ory ­
cznych  dawnie j s zych  i nowszych:  n Napisać  życic l to/ j 
da W . X .  Li t ewsk iego .  <( Wydz i a ł  zważając na roz l egłość  
tego zadania , a p r z y t em  na i nne  za t rudni en ia  piszących 
odpowiedzi ,  zwraca ich uw ag ę ,  aby się wystrzegal i  wda­
wać w opisy rzeczy nie na l eżących  do rozjaśnienia  cha­
r a k t e ru  lub  czynności  boha te r a  ( np .  rozbierania  s t anu we­
wnę trznego k r a jów Li twie p r z y l e g ły c h ,  szczegółowego o-
pi su bi tew i t . p . )

B )  » Oua t enus  di l igens  Ar is tophanis  f abu l a rum ,  cete-  
r o ru m qu e  aequal i um ejus comicomm valea t  r e l i qu i a ru m  
s tud ium ad s t a ł a m : qui tum fuer i t  A then i ens ium r e ipu -  
b l icae cognoseendum , inoresque i p so rum civium pe r sp i -  
c icndos ,  quaer i t u r .  K

T e r m i n  os tateczny z łożenia  rozpraw w kancel la r j i  u-  
n i w e r s y t e t u , naznacza się dzień 31 maja 1S31 r .

w Warszawie  d. 15 l ipca 1830 r .  -— Za r ek t o r a  pi e z j - 
du j ącego ,  Dz i eka n  wydzi a łu  p rawa  i admin .  B a n d tk i e -  —  
B r o d z i ń s k i , S .U .
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Wiadomości Warszawskie.
Hrabia D y h ic z  Z aba ł ka ńs ki  wyj e ch ał  onegdaj  do T u l .  

czy  na.—  Radca stanu R ad o sz a ws k i ,  z ł o j o n y  od ki lku m i e ­
s i ę c y  c iężką  chorobą,  w y je ch a ł  t egoż  dnia dla dalszej  swej  
kuracj i  do Berl ina.
—  Rada administracyjna kró l es t wa mi anował a:  J X .  Józefa 
Ku r o ws k i e g o  kapel ana p u ł k u  7 pi echot y lin.  kanoni ki em  
kap.  kat .  Lubel ski ej ;  X .  Mi ko ła ja  Laui -ys iewicza kanoni -  
ki ein  kap.  kale.  C h e ł m sk ie j  ; X.  Jana Te ras z ki ewi cz a  k a ­
n o n i k i e m  kap.  kat e .  C h e ł m s k i e j ;  X .  Fabjana W i de rę  ka­
n o n i k i e m  w kap.  kol legiaty K a l i s k i e j ;  X .  Anto.  Hrynie-  
w k s i e g o  schol astykiem w kap.  k a t - C h e ł m s k i e j ;  X.  Da n ie l a  
H a li c k i eg o  archidjakonem ka p .  kat.  C h eł m s ki e j ;  X .  MeJ-  
chjora Kie l -szki ewicza  p r o bo s zc z em  w C i ą ż e n i u; X. A nt on ie g o  
T r z y  Witowskiego probo szc zem w R o g o t w o r  ku; X.  Ba z y l eg o  
Za r em bę  p ro bo s zc z em  we  wsi  Ż m u d z i ;  X .  Wawrz.  Dro-  
Ne ws ki ego  p ro b o s z c z e m  w S a m a r z e  w i e  ; X .  Mich.  Goraj-  
■skiego ka noni ka ,  k u s t o s z e m  w kat .  Lube] ,
—  W j ednej  z arkad gmachu Banku P o l s k i e g o ,  ma być  
u m i e s z c z o n y  z ćgar  i t ermo me tr .  —  Zaczynają już r o z b i e ­
rać na r y nk u  t a r g o wy m  G rz y b o w s k i m  za Żelazną bramą,  
jratosz dla rozs ze rz en i a  placu na targ zbo żo wy .  U m i e s z c z o ­
n e  w tym gmachu w ięzienia za d łu g i , zos ta ło  gdz i ei ndzi ej  
{przeniesione.

_ ^ K ielc .  —  Po krótkiej  s ł abośc i  z a k o ń c z y ł  życie  dnia 
1 l ipca r. b.  Jan Nal epi ńsk i  ur zęd ni k  kommi ss j i  w o j e w ó ­
dztwa K r a k ow sk i e go ,  kawaler  orderu ś. S t an is ława .  Skon  
j e g o  n a p e ł n i ł  s m u t k i e m  l ic zne  serca familji i pr z yj ac ió ł ,  
kt ór z y  p rz y  oddaniu n ie bo sz czy ko wi  ostatniej  rel igi jnej  
p o s ł u g i  ubiegal i  s i ę ,  aby w yn u r z y ć  Sal j a k i m są dotknięc i  
tracąc z grona swego:  syna  wdz ię cz ne g o ,  m ęż a  kochające­
go ,  ojca c z u ł e g o ,  u rzędni ka  Wkraju z a s ł uż o ne g o ,  pr z yj ac ie ­
la t owarzys ki ego ,  t k l i w e g o  na cierpienia bl iźnich,  we s o ł e -  
g o  w śród zabaw,  kt óre  darem w e s o ł y c h  my śl i ,  u m i a ł  przy-  
. jemnemi  czynić .  —  W sz y sc y  urzędni cy i l icznie  zgromadzo-  
na publ icznoś ć  miasta Kie l c,  bez  wzgl ędu na o d l e g ło ś ć  
miejsca i d esz cz  nawalmy,  z w ł o k i  na miejsce  w i ec zn e go  
s p o c z y n k u  odpro wa dz i l i ,  gdzie  nad g robe m j e s zc z e  j eden  
e ko i l eg ów,  j a k o  najbl iższy przyjaciel  z m a r ł e g o ,  c zu le  do 
obecny ci] p r z e m ó w i ł .

A M ER Y KA .  —  Ostatnio donies ienia  z Bio,  sa daty 6 czer-  
Wea: w yr aż on o w nich: p Dnia  3 b. m.  zagai ł  cesarz  D o n
I edro z gr om ad ze ni e  prawodawcze  mową , w której  wz mi an­
kując  o s w o j em  zaślubieniu,  oświadczył :  —  R a z e m  z  d o ­
stojną m a łż on k ą moją powróc i ła  mł oda król owa Portuga-  
Iji 1 Algarbj i ,  a kochana moja córka,  która bez  zaniecha,  
i i .a swojej  sprawy, ,  znajduje sig teraz pod moją o pi eką-  
lubo jako  oje.ee i - o p i e k u n  w i n i e ne m  bronić  s p ra w y tći 
mona rc h™. , . p o w s t a n ę  j e dna k wi ern ym p r z y rz ec ze n i u ,  które  
d a ł e m  z g r om a dz en iu ,  iż dla i nt eressów Portugalj i  nie be -  
d ? narażał  spoko),nosci  i korzyśc i  Brazylji .  « —  Da l ć i  no 

Icc . ł  monarcha wye hod źc ówP orl ug al sk i ch  wspaniał ośc i zgro-  
niadzen-a,  u wi ad omi ł  o ni epr ze rwanyc h stosunkach pr z yj a­
źni  zc  w. ,zystkiem,  mocarstwami  z a g r a n ic zn e mi ; zwracał  
uwag ę zgromadzenia na w e w n ęt r zn e  i .nteressa kr a jo we -  o 
z n a j m i ł  n a k on mo ,  i l  handel  n i ewol ni kami  u s t a ł ,  i rząd

F R A N C J A .  D o n o s z ą  z T ul o nu  z d.  2  b. m:  » Taki-
pas za 1 po wi e l k i em nakoni ec  wzdraganiu , d a ł  s ig nakłonić 
do odbycia kwarant anny.  Wczoraj  więc p o s ł a n o  czterecli 
ludzi  ze  s t raży  zdrowia na p o k ł a d  j e g o  f reg at y ,  gdzie  
do końca kwarantanny , to j es t  do ostatniego l ipca,  pozo. 
s t an ą,  a l bo w i e m  trwa przez  c a ł y  mi es iąc ,  a p o d ł u g  praW, 
zaczyna s ię  dopi er o od tego dnia,  w k t ó r y m  straż kwaran­
tanny ńa okręt  wstępuje .  «
~  W y s ł a n y  g o ń c e m  do Al gi eru m ł o d y  hr.  P e y r o n n e t ,  -.vie. 
zie  , jak m ó w i ą ,  laskę  m a rs z a ł k o w s k ą  dla j e n e r a ł a  Bour- 
uiont.  —  Bani B o u r m o n t  ode br ał a  lis‘t z Al gi eru z  zapc 
w o . e n i e m ,  Że sy n jej w y s z e d ł  z n i e b e s p i e c ze ń st w a;  Gazetl] 
potwierdza tg w i ado mo ść .  — M essnger  powi ad a,  iż wiedział 
od da wne go  c zas u ,  j ako  b y ł y  p u ł k o w n i k  artylerj i  F ra n cu s k ie j  
feuleau dowodzi  w A l g i e r z e ,  nie  wi dz ia ł  jednak potrzeby 
donos i ć  o p o s t ę p k u ,  k tór y  i m ie n io wi  F ra n c u z k i e m u  żadne, 
go m e  p rz yni ós ł  z a sz cz y tu .  I n n e  dz i en ni ki  zapewniają 
IZ starano się wsze l ki e/ ni  sp osob ami ,  już d a w n i e j ,  nakło­
nić jiana Suleau do por zuc enia  s ł u ż b y  w wojsku Algierskiem 
ale zawsze  be z s k ut e c z n i e .

j  EjRCJA. —  O d brzegów D u n a ju .  —  W  l i ście  pisanym 
dnia I lipca od granicy  Se r bs ki e j  w yr ażo no:  i> Interesa  han- 
dl owe  nabierają coraz  wigcćj  życia:  od sześciu tygodai 
pi zej echado p rz ez  S e m l i n  wielu k upc ów do S ta m b u ł u  juź 
to dia wz nowi en i a  d awnyc h zwi ązków,  juźto dla ofiaróws- 
ma Porc ie  u s ł u g  swoich.  Mię dz y t ymi  ostatnimi  jest  pe­
wien fabrykant  z Le odjum wyrabiający sukna l e k k i e ,  któ­
re z y cz y  sobie  dla wojska T u r e c k i e g o  dos tawić.  Jakkol- 
wi e k  ten a r t y k u ł  tani  jest  w Ni de r la n da c h,  t rudno jednak 
dac wiarę Iżby  m ó g ł  pod tym w z g l ęd e m ubi egać  się z 
wy i obaini fabryk Galicyjskich i po ł ud ni o we j  Rossj i ,  k t ! «  
w p r a w d z i e  poś le dn ie  t y l ko  gatunki  sukna wyrabiają ,h 
t akowe od czasu powstania G r e k ó w ,  T u r c y  c hęt ni e  od nick 
nabywal i .  P ew i e n  także  dom handl owy z W a r s z aw y,  pro­
wadzący hurtowy handel  rozmai tego rodzaju przedmiotami,  
stara s ię  również  z awrzeć  s tosunki  wprost  ze  Stambułem,  
gdzie  dawniej  za po śre dni ct we m Anglj i  znaczne  załatwiał  
interesa.  — Ze skarb suł tański  nie jest  tak wy c ie ńc zo ny  jak 
pospol ic i e  s ą d z o n o ,  widać  ztąd , i£ su ł t an  odrzuca  stale 
wsze l ki e  , pr opoz ycj e  p o ż y c z e k ,  jakie  mu spekul anc i  Euro- 
pejscy czynią .  Komin , s santowi  pana Rotszyld niedano do- 
tąd żadnej  stanowczej  o d p o w i e d z i ,  a lubo jest on wspie- 
rany przez  oso by  n i e ma ł y  w p ł y w  mające,  u i e  m ó g ł  prze- 
ciez o ol ąd w y . n od z  innej na def terdarze  o d p o w i e d z i ,  nad 
tę: i z o bac ze my ,  m o ż e  to być ,  i t. p.  J akk ol wi ek  podobna 
w y n u r ze n i e  z e  s trony urzędni ka P o rt y  jest  wi e l e  znaczą-  
c e m , d a j e  pr zec ie ż  poznać ,  iż su ł tan nie jest  daleki  od ukła- 
do w,  i ze  t akowe m og ą przyj ść  do skutku.

WIADOMOŚCI llOZMAITR
A-iasi p rzo d ko w ie .

Otion m m ° k a ^ e,, iU» 1 ?e w r°!<u 1 0 0 0  e r y  Chrystusa,  
Ot.on III cesarz R z y m s k i  i król  N i e m i e c k i  p r z y b y ł  do
f " ' e.Zn.a’ } * ?  karmi ony i p oj on y p r zez  ojca Bolesława,  
cod^ien o d b i e g ł  I sam y j e g o  dworzani e  bogat e  upomis-  

9  ̂ % y  odj eżdżał ,  pr z e b r a ł  pr awi e  miarę w szczodrobli* 
woscr  nasz  zacny ojciec ,  tak go ur aczy ł .  Ale t.ćż było i

»  i l l P>er-7 ] BO-le,Sł<,W *** ‘ ł »&1 c cs a .’*a,  w ł ó c z y ł  się 
)*go wojskiem j ako  wassal  i b i ł  tych,  których mu bić



(
kaza l i  Niemcy,  a bić kazal i  S ławian  braci:  (eraz zaś Olton 
ze s ł ugi  z rob i ł  go panem równym sobie,  n i epod l eg łym , 
k ró l e m  S ławiańsk im .  Wtedyć to sig prawdziwie  Pol ska 
u ro dz i ł a .  Ci k tó rzy  żyli  naówczas , k tórzy ją  widziel i  w 
pieluchach,  byli  to nasi p rzodkowie  ; a nie masz Sądnego 
7- nas coby nie  m iał  p rawa choć po kądziel i  p r zyznać  sig 
do pok rewieństwa  z nimi:  i sprawiedl iwie.  Co Stawiani e 
Boles ławowscy odziedziczyl i  po swoich p r zodk ach ,  to jest  
po s t arożytnych S łow iana ch ,  to wiernie p rzekaza l i  po ­
tomstwu,  a oprócz tego w dodatku:  irnie P o l a k ó w ,  świgtą 
wiarg,  t y tu ł  k ról es twa ,  rz ąd  taki k tóry umi a ł  p rzez  800 lat 
op rzeć  się na js roższym bu r zom  zewsząd zmiata j ącym to 
t r ony ,  to ludy , to ich jgzyk,  obycza j e ,  instytucje.  Ch lu ­
bni  t edy tak p i ę k n ą  genealogją ,  kochamy ojczyznę,  czc i ­
my  cnotl iwych i świątobliwych p r zodków,  przebaczamy wy­
s t ę pn ym,  bo juz nie żyją,  a nam nie wolno ojców p rz ek l i ­
nać: i myśmy u łomn i .

P rzodkami  zowiemy wszystkich Polaków żyjący* h p rzed  
nami ;  ale to imie szczególniej  nada j emy tym osobom od 
k tórych pochodzimy,  naszym rodzi com,  i rodzi com rodz i ­
ców.  Mi ło  nam czytać np.  o C za rn i e c k im ,  ale jeszczeby 
milej  było ,  gdyby  egoizmowi na szemu los  b y ł  dog odz i ł ,  
gdyby k tó ry  z nas wiódł  r ód  swój od Czarnieckiego.  Nie 
równałby  mu w talentach,  w wielkości; bo talenta i wiel­
kość  małej  tylko liczbie ludzi  udziela opatrzność;  ale k a ­
żdemu  zarówno,  w szczup łym czy obszernym zakres ie  da ­
j e  możność czynienia dobrze .  Czybyśmy  tedy byli przez 
to lepszymi czy go rszymi?  rzecz  wątpliwa n i  obie s t rony;  
wszakże niktby n ie  s a rk a ł  na l os ,gdyby go uczyn i ł  potom­
k i em bohatyra.  Ale wróć my  do roku  lOOO.

T a k  tedy dawszy r a ź n a  z a w s z e  p i e r w s z e ń s t w o  mi łości  oj- 
c z y7 . ny  nad wszystkicmi  inneini  uczuci ami  przywiązującymi 
na s  do l udzi ,  nie wyczekamy sig ego izmu ,sko ro  poślednie t y l ­
k o  ma miejsce w n a s z e m  sercu.  Oparci  więc n a  l e j  niemyl-  
nej  zasadzie zaczęl iśmy dumać  o przodkach naszych ;  a u- 
m y s ł  na sz  nie w c i emne • i tnaginaćji k ra iny  , ale w sferę 
rzeczywis tości  widzialnej  zs t ąpi ł ,  i w ch łodne  wdał  się p o ­
równan ia  i rachuby.

Wiele każdy 7, nas dziś żyjących l iczy p r z o d k ó w ,  za ­
cząwszy od owc-go który ży ł  za Bolesława i b y ł  obecnym n a ­
rodzeniu Polski? zapyta l iśmy siebie.  Chcąc sig o tern d o ­
wiedzieć narachowirliśmy 26 poko leń  od roku 1000 do 1830.  
La t  33,. miesięcy 4 i coś zowiemy poko len i em,  k tórych trzy 
idzie na wiek j eden;  bez względu na to że inni  mo ż es p ra -  
wiedliwiej  liczą tylko 25 lat na pokolenie .  Bi erzemy tedy 
męża  i zonę  Sławian urodzonych przy końcu roku 9 6 6 ,  
t o j e s t  k iedy Mieczysław k ró l  Lachów-Sławian przyją ł r e -  
l igj? chr ze śc i j ań ską ,  a zatem mających po 33 lata i coś w 
roku  1000.  Był t o także  i wiek Bolesława kiedy p r zy jmo­
w a ł  w Gnieźni e  Ottona.  Owoż tedy ów mąż i owa żona 
stanowią u nas pidrw sze pokolenie Polsk ie  , od którego 
każdy  z nas wiedzie swoj chlubny początek.

T e m u  ma łżeńs twu  urodz i ł  sig w roku 1000 np.  s y n ,  
ten syn w czasie ucieczki Ryxy,  w r. 1033 po j ą ł  Żonę, i to 
b y ło  drugie pokolen ie  P o lsk ie , l iczące czte rech p r z o d ­
ków,  to jest dwóch po mieczu,  d«óch  po kądziel i .  W roku  
1034 urodzi ł  się im sy n, k tóry  za Bolesława Śmiałego także 
sig ożen i ł  w r o k u  1066;  było to trzecie pokolenie-polskie  
liczące j u ż  ośmiu przodków; czterech z ojca , czte rech z 
matki etc. etc. etc. Przechodząc tedy tak * pokoleni a do 
(ok o len ia  1 rachując przodków, każdego z dziś żyjących Po-

Pokolenia Polskie Liczba
przód: Pokoleni a Po lsk ie

I 966-1000 2 XIV 1400-1433
If 1000-1033 4 XV 1433-1466

II I 1033-1066 8 XVI 1466-1500
IV 1066-1100 16 XVII 1500-1533
V 1100 1133 32 XVI I I 1533-1566
VI 1133 -1166 64 X I X 1566-1600

VII 1166-1200 128 X X 1600-1633
VIII 1200 1233 256 X X I 1633-1 666
IX 1233-1266 512 XXI I 1666-1700
X 1266-1300 1024 X X I I 1 1700-1733
X I 1300 1333 2048 XXIV 1733-1766

XII 1333 1366 4098 XXV 1766 1S00
XII I 1366 1400 8192 XXVI 1800-1833

laków,  dowiadu jemy  sig żc liczba ich w każ de m poko l en i a ’ 
by ł a  nas t ępująca .

Liczba
p rz o d k ó w

16,384 
32 ,768 
65 ,53 0  

131 ,072  
262 ,14 4  
524 ,283  

1 ,048 ,576  
2 , 09 7 , 1 52  
4 ,1 9 4 ,3 0 4  
8 , 388 ,6 08  

16 ,777,216  
33 ,5 5 4 , 43 2  
6 7 , 10 8 , 86 4

Tak  tedy,  k toko lwiek  dziś powiada,  że kocha o jczyznę,  
że czci i szanuj e  pamięć  p rzodków,  samych tylko tych k tó ­
rych k r ew  w j ego ży łach  p ł y n i e ,  liczy przeszło  67 mi l jo-  
nów ( p r ę dz e j  więcej j ak  m n i e j )  od czasów Bolesława,  to 
jest od chwili narodzeni a  Polski .  Może są między nami  
tacy, w których  ani j ednej  kropl i  k rwi  cudzozi emski ej  nie 
masz (śą pewnie ,  ale tylko między w łośc i anami ) ,  lecz czy 
są czy ich nie  masz wszystko to j edn o ;  bez względu b o ­
wiem na to,  cudzoziemiec nawet  z ojca lub  z matki ,  skoro 
przez  ojca lub ma tk ę  zost ał  Po lak i em,  ma prawo do ca ł e j
puścizny Po lsk i ć j   do jej pamiątek .  Ludność  dzis ie j sza
wszystkich S ławian ,  na największą  skalę  ich licząc nie w y ­
nosi więcej.  Kochać i szanować pamięć 67 mi l jonów lu ­
dzi nieżyj ących , być ich prawdziwym rep re zen t an t em na 
ziemi,  jeslto zaiste rzecz wielka,  i wielkie wk łada jąca  0 -  
bowiązki  na cnotl iwego cz łowieka .  Nie zginęl i  ci Indzie,  
w nas ży j ą ;  tenże ję zyk ,  też zacne obyczaje ,  też, n a r od o ­
we wyobrażenia ,  toż c iało,  faz, k r e w ,  leż szlachetno uczu ­
cia my mamy .  Gdy ich pozna j emy,  siebie poznajemy;  gdy 
siebie poznajemy,  ich poznajemy;  widzieć tylko ich nie mo-  
żem,  bo zas łona oczy nam zakrywa;  ale lada chwila spa­
dnie ona dla nas gdy cnot l iwymi wsląpim do g robu ,  spa ­
dnie dla nich gdy głos  przedwieczny wskrzes i  zapomniane 
plemiona,  i p r zeszłość  teraźniejszości ,  teraźniejszość p r z e ­
szłości sądzić r ozkaże .

WIADOMOŚCI N A U K O W E -
Podobieństwo obyczajów dz ik ich  ^dzjanów z obyczajCinii 

dz ik ich  G erm anów .  
dzi enniku  angiel skim M o n th ly  Review,  jes t  ob sz e r ­

na wiadomość o dziele  pu łk ow n ik a  To d ,  k tó ry  op is a ł  wie­
le szczegółów c i ekawych o ludach dzikich w Indj acb  
wschodnich.  Zarzuca  tam r ecenzen t  au to rowi ,  że nie umie 
rozróżnić  ź ró de ł  historycznych pr awdziwych  od fa ł szywych 
a szczególniej  gani  mu,  że dzieła  Tacyta  o obycz. jaćh 
Ge rmanów ma za najpewnie jsze świadectwo , k iedy wia­
domo każdemu że to nic więcej nie jest tylko al l rgoryozna 
satyra obyczajów Rzymskich;  że- tam gdzie autor  chcia ł  
zganić niegodziwości swego narodu ,  a nie móg ł ,  b r a ł  iriby 
za wzór  dzikich Germanów chwaląc ich że tego nie mają.  
Drugi  zarzut  niemniej  ważny , jest  Że słabość ma do wy­
wodzenia jedności  osób między bóztwami różnych ludów,.



< 4 )

b i o r ą c  tip. za j .cJno B u d d ę  z M e r k u r y m .  G d y b y  a u t o r  
- s z u k a ł  j e d n o ś c i  w y o b r a ż e ń  re i  i g i j n yc h  u t y c h  l u d ów ,  m ó ­
wi r e c e n z e n t ,  p r z y j ę l i b y ś m y  j e g o  w n i o sk i ,  bo t  zoczy wiście 
j a k  c z ł o w i e k  jes t  j e d e n ,  lak j e d n o  j e s l  w s p ó l n e  w s z y s t k i m  
l u d o m  ź r ó d ł o  p o j ęć  u m y s ł o w y c h  , ' r ó ż n i c a  t y l k o  zachodzi  
w wyższości  l u b  n iższości  ich,  w r e s z c i e  w f o r m i e  a l b o  c i e ­
l e s n e j  a l b o  w y r a z o w e j .  P o  o g ó l n y c h  t e d y  u w a g a c h - z a ­
c h wa la  r e c e n z e n t  c z ę ś ć  d z i e ł a  p u ł k o w n i k a  T o d  o p l e m i o ­
n a c h  w o j e n n y c h  R a ż p u t a n ó w .  S z c z u p ł o ś ć  mie j sca  n i e  d o ­
zwal a  n a m  p o w t ó r z y ć  w s zy s t k i ego  t ego  w G a z e c i e  Po l sk i e j ;  
w s z a k ż e  s z c z e g ó ł y  n i e k t ó r e ,  g d z i e  a u t o r  z r e c e n z e n t e m  
w s p ó l n i e  upat rują ,  po do b i eń s tw o  o b yc za jó w t y c h  h o r d  z r y ­
c e r s t w e m  f e u d a l u ó m  ś r e d n i c h  w i e k ó w ,  w i e r n i e  u d z i e l a m y  
c z y t e l n i k o m  n a s z y m ;

K r a j  R a ź p u t a n  z a j m u j e  p r z e s t r z e ń  3 9 0 , 0 0 0  m i l I k w a d i  
a n g i e l s k i c h ;  na  z ac h ód  ma d ol inę  I n d u s a , cna ws chód  R o n d ­
li l ian d,  n a  p ó ł n o c  p u s t y n i ę  p i a s z c zy s tą  Z u g u l - D e s ,  na p o ­
ł u d n i e  g ó r y  Vi nd ja .  M i e s z k a ń c y  t ego  k r a j u  u wa ż a j ą  sic 
-wszyscy za p l e t n i e  k r ó l ó w s k i e ,  j a k  s a m o ich n a z w i s k o  u- 
l ta zu je .  A u t o r  powi ada  żc  od n i e p a m i ę t n y c h ,  czasów j a k ie ś  
p l e t n i e  w o j e n n e  o b c e ,  p r z y s z ł o  t a m  z z a g ó r ,  p o d b i ł o  m i e s z ­
k a ń c ó w  tego k r a j u ,  z m i ę s z a ł o  s i ę  z ni mi  i z c z a s e m  z u p e ł n i e  
z n i k n ę ł o  ( * ) .  D u m a  p o c h o d z e n i a  z k r ó l e w s k i e g o  r o d u  j es t  
p r a w i e  j e d y n e t n  d z i e d z i c t w e m  R a ż p u t a n i n a ;  ga rdz i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  p r a c ą  r o l n i c z ą ;  wywi ja ć  k o p j ą  dos i adać  
d z i k i e  k o n i e ,  u w a ża  za j e d y n i e  g o d n e  s i eb ie  z a t r u d n i e n i e .  
N a c z e l n i k  s z a n u j e  go,  ci nad  k t ó r y m i  on  ma z w i e r z c h n o ś ć  
c z e ść  m u  o dda ją ;  a t a k ^ z  g ó r y  i  z d o ł u  g ł a s k a n y  e g o i z m ,  
t r w a  w ie k i ,  o d p ł a c a  się J r u g i t n  w z a j e m n o ś c i ą ,  r ó ż n e  k s z t a ł ­
t y  na s i eb ie  p r z y b i e r a . .

K r y t y k u j ą c y  d z i e ł o  p u ł k o w n i k a  T o d  u w a ż a  w R a ź p u -  
t a n a c h  p e wi en  s to pi eń  c ywi l i zac j i ;  r ó ż n i c a  s t a n ó w ,  p owi a da ,  
śc i ś l e  j e s l  u n i ch  zac howy wa na .  K a ż d y  z e  Z n ak o m i t s z y c h  
wo j o w n i k ó w  j e s t  o t ocz ony  w s p a o i a ł e m  g r o n e m  r y c e r z y ,  
p r z y p o m i n a j ą c y c h  n u n  ś r e d n i e  wi eki  E u r o p y .  Szlachcic  
p i e r w s z e g o  r z ę d u  n i b y  b a r o n  k a ż e  iść p r z e d  s o b ą  h e r o l ­
d o m ,  k aż e  bić w b ę b n y  i nieść  r o z w i e s z o n y  s z t a n d a r .  W 
n i e k t ó r y c h  r az ac h  ma  p r a w o  o d b i e r a ć  d an iny  i h o ł d  od d r u ­
gich ; p r a w a  zaś t e g o  a lbo  sam n a b y w a  d r o g ą  z a s ł u g  w-o- 
j e n n y c h  , a lbo  p os i ad a  j . . ko  d z i edz i c two s w y ch  p r z o d k ó w .  
S p r a w o w a n i e  się R a ż p u t a n i n a  na d w o r z e  m o n a r s z y m ,  p r z y ­
p o m i n a  n a m  p o d o b n ą  swawo lę  p a n ó w  f e u d a l n y c h  w E u r o ­
p i e ,  t a k  ,  ze  g d y b y  nie  o sob l i wsz e  c e r e m o h j e  ’Wstąpienia  
l in t r o n  m o n a r c h y ,  f r u d n o b y  b y ł o  r o z r ó ż n i ć  p a n u j ą c e g o  
od  p o d d a n y c h .  N a c z e l n i k  p o k o l e n i a  odbywaj ąc  z p o r z ą d k u  
s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  w s tol icy,  zac iąga  z a w s z e  na w a r t ę  w p a ­
ł a c u  m o n a r c h y ,  o t ocz on y p o d l e g ł y m i  so bi e  ż o ł n i e r z a m i ;  
m o n a r c h a  p r z y j m u j e  od n i ego  h o ł d  stojąc na  g a n k u ,  gdzie

■(j * j  N i c  ł a t w i e j s z e g o  j a k  z a  p um  nić  m ó w ić  j ę z y k i e m  n a r o d o ­
w y m ;  a le  z  o b y c z a j a m i  t a k  s ię  n ie  d z ie je ,  w i e k ó w  p o t r z e b a  ż e b y  
s ię  z ł a  d u s z a  z a m i e n i ł a  n a  d o b r ą .  L u d y  G e r m a n ó w  s ą  t e g o  d o w o ­
d e m .  W a n d a le ,  G u t y ,  F r a n k i ,  L o u g o b a r d y  i in n a  d z i c z  r o z s z a r p a ­
ł a  p a ń s t w o  J ł z y m a k i e  , z a p o m n i a ł a  s w e g o  j ę z y k a ,  l e c z  d u s z a  ich  
z o s t a ł a  u w ię z i a  w  c ie le .  K t o  n ie  z n a  h i s to r j i  N o r m a n d ó w ?  W  k i l ­
k a  ł a t  z a p o m i n a j ą  s w e g o  j ę z y k a ,  a le  k t o  kiedy- w i d z i a ł  p o d o b n a
p o t w o r ę  j a k  oni '! I m a g i n a e j a  i c h  s z a l o n a  m i a r y  nie, z n a  w  n i c z e m ,  
n a j o k r u t n i e j s z e  z w i e r z ę t a  n ie  c z y - n i ly b y  t e g o , c o  oni  w e  F r a n c j i  w 
I X  w i e k u .  O s ied l i  w r e s z c i e  t a m ,  w  l a t  k i l k a  z o s t a l i  Ł a c i n n i k a m i  
i z a r a z  p odb i l i  A n g l ię ,  N e a p o l ,  n ie  w ie d z i e ć  g d z i e  z a p ę d z i l i  s i ę  po 
A z ji  i A f r y c e ,  a  gdyby-  m o g l i  n a  p l a n e t y b y  z a l e c i e l i  z  o r ę ż e m  w  
r e k u  r o z s z e r z a j ą c  p a n o w a n ie  ś m ie r c i

z aw s ze  z a t r z y m u j e  się  p r z e z  chwi lę  n i m  s i ę  u d a  do sali- 
a n d j e n c j o n a l n e j  , t am zaś z a p r a sz a  do  s w e g o  s t o ł u  owego 
w a s s a l a . 1

W i ę k s z a  c zę ś ć  p r z y w i l e j ó w  owej  s z l a c h t y ,  j es t  dzie­
d z i c z n a  ; k i e d y  m o n a r c h a  o p u s z c z a  s t o l i c e ,  r z ą d  j e j  po- 
w i e i z a n y  by wa  j e d n e m u  z n a c z e l n i k ó w ,  k t ó r y  p os i ad a  p r z y ­
wilej  p r z y p a s y w a n i a  do b o k u  m o n a r c h y  mi ec za  w czasie 
koron,>cji .  N a s t ę p s t w o  t r o n u  j e s t  b a r d z o  d o k ł a d n i e  opi­
s a n e ;  w s z a k ż e  z d a r z a  się  c z a s e m ,  że  p o t ę ż n i  wa ss a l e  p r z y - 1 
wł asAcza j ą  go sobie ,

W  ogóle  R a ż p u l a n i e  l u b i ą  m o c n a  n a p o j e ,  k t ó r e  robią 
r ó ż n o m i  spo sdba i n i  d y s l y l u j ą o  z b o że  , k o r z e n i e  i kwiaty;  
w s z a k ż e  o p j u m ,  j a k o  - .na j bardz ie j  z awr a ca ją ce  g ł o w ę  jest  u 
nich w n a j c z ę s t s z e m  u ż y c i u ,  t ak  ż e  p i j a ń s t wo  i odurzenie  
g ł o w y  z d a j e  s i ę  być  n a t u r a l n y m  s t a n e m  R a ż p u t a n i n a .  Zhy- 
t k u j ą  s z c ze g ó l n i e j  w w y b o r z e  b r o n i  , u  k a ż d e g o  prawie 
m o ż n a  widz ieć  w d o m u  m a ł y  a r s e n a ł .  B r o ń  j e s t  równie 
im potr-» bna  w- woj ni e  j ak  w c za s i e  p o k o j u ,  bo  się usta­
wicznie  k ł ó c ą  i z ab i j a j ą .  T u r p i e j e  są  u nich  na julubien-  
szą  zabawą. :  k r u s z y ć  k o p j ę  , z d e j m o w a ć  p i e r ś c i e n i e ,  wal­
c zy ć  na  sz ty le ty  l ub  m i e c z e ,  s t r z e l a ć  do  c e l u ,  oto są ich roz­
r y w k i .  P r z y  pc za ją  do l eg o d r o b n e  dz ieci  , aby z czasem 
u m i a ł y  się  p o p i s y w a ć ;  d a ją  i m b r o ń  m a ł ą  s t o s o w n ą  do ich 
wi e ku  i s i ł y :  ż e b y  zaś o s w o i ł y  się  z w i d o k i e m  k r w i ,  że­
by zawczasu  p r z y t ł u m i ć  w n i ch  uc zuc ia  l i tośc i  i ludzkości ,  
k a ż ą  i m zab i jać  b a r a n y  i i n n e  z w i e r z ę t a .

Co się t ycz y k o b i e t ,  c h oc ia ż  p r a w a  M e n u ,  k t ó r y m - c i  
I n d j n n i e  p o d l e g a j ą  p o d  w z g l ę d e m  r y l i g i j n y r n ,  b a r d z o  są su­
r o w e  dla p ł c i  s ł a b e j  , j e d n a k ż e  p u ł k o w n i k  T o d ,  pimimo 
do z b y t k u  p o s u n i o n e j  czci dla t e g o  p r a w o d a w c y ,  zapewnia 
n as ,  że  u R a ż p u t a n ó w  i na cz e j  s i ę  d z i e je  j a k  u i n n y c h  In- 
d j an .  K o b i e t y  są w p r a w d z i e  u nich z a m k n i ę t e ,  ale Euro­
p e j c z y k  n i e  m o ż e  so bi e  w ys t a w i ć  j a k  są  s z czę ś l iw e.  fliz- 
p u t a r i i n ,  n i e  j es t  m ę ż e m  swo je j  ż o n y ,  a le  n a j namię tn i e j ­
s z y m  k o c h a n k i e m ;  k o b i e t a  t a k ą  u n i ch  cześć  o d b i e r a  jaką 
t r u d n o  w i dz ie ć  w E u r o p i e ,  n i k t  zaś ,  c h o ć b y  b y ł  najzło­
ś l i wsz y ,  n ie  ś m i e  j e j  o b r a z i ć .

T u  r e d a k t o r  Monthly Review  c z y n i  u w a g ę ,  że  w Grecji 
za c z a s ó w  H o m e r a ,  w E u r o p i e  w ś r e d n i c h  w i e k a c h ,  bogi­
n i ami  b y ł y  k o b i e t y ,  z k ą d  s i ę  p o k a z u j e ,  że  i m l udzi e  są 
ucy wi l izowańs i ,  t ern k o b i e t y  m n i e j  m a j ą  w p ł y w u .  Reda­
kc ja  G a ze t y  Po l sk i e j  ze  swej  s t r o n y  w i n n a  d o d ać ,  że  u ża­
d n e g o  l u d u  ni e  b y ł y  t ak  s z a n o w a n e  j a k  u S ł a w i a n  i  Pola­
k ó w ,  n i g d y  ich ani  z n i ż a n o  do z w i e r z ą t ,  an i  wy-.vyzszano 
d o  bóz twa  ; b y ł y  k o b i e t a m i  n i  m n ie j  ni  więce j .

Ko b i e ty  t a m t e j s z e ,  mó wi  dalej  k r y t y k u j ą c y ,  pobudzają 
m ę ż c z y z n  do wa lecznośc i .  K i e d y  są  d z i e w c z ę t a m i ,  p r z y  
g o t o w y w u j ą  ojcu  B r o ń  j e g o ;  k i e d y  z o s t a n ą  ż o n a m i ,  nama­
wiają m ę ż ó w  a b y  dla stawy  i honoru ( ! ! ! )  naraża l i  *>f 
na n a j w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  W r e s z c i e  R a ż p u t a n o -  
n i e  m a j ą  s w o ję  poezję narodową  , b a r d z o  c z u ł ą ,  ba r d z o  
m e l a n c h o l i j n ą ,  b a r d z o  r o m a n s o w ą ;  n ą  d o wó d  c ze go  dzien­
n ik  A n g i e l s k i  p r z y t o c z y ł  k i l k a  w y j ą t k ó w ,  k t ó r e  my po­
m i j a m y .
— —  ai*

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  
kucharz.

Tyrolka.  —- Sekretarz
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